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Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
„C - i  Ci ii§? ■>.“ z dodatH rn i „G o" ' Niedzielny" 
i „Gospodarz * w ychodzi co d z ien r:e z wyjątkiem 

n«edziel i świąt.
= -  P rz .Jp ła ia  iły nosi 'tfca..ahńc 9 marek,i ===== 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka szośćłam ow ego. — Przy dochodzeniu 

sądow em  naieiy tości wszelkie rabaty upadają.
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TELEGRAMY. •
Z powodu zepsucia się przewodów telefonicznych 

aiie odebraliśmy dzisiaj telegramów Polskiej Agencji Te. 
k g ra T t aej w Gdańsku. Red.

Germanizacja ludu 
polskiego.

U ludności polskiej pod  zaborem  niemieckim, 
w yraz »germanizacja« stał się utartym  wyrazem. 
Przez germ anizację rozumiemy narzucenie gwałtem  
obcem u, najczęściej podbitem u żyw iołow i języka i 
ducha niem ieckiego, jak też i slopniow e, dobrow olne 
porzucanie narodow ości danego  żywiołu na  rzecz 
narodow ości niemieckiej. Tak więc germ anizacją dzie­
limy na przym usow ą i dobrow olną. Nie od  rzeczy 
będzie w niknąć się głębiej w  samą istotę i przyczyny 
germanizacji. Jako przykład weźmiemy germ anizację 
w  sto sunku  do Polaków.

P ań stw o  niemieckie zagarnąw szy sw ego  c."asu 
kraje polskie, zapragnęło wszelkimi środkam i i sp o ­
sobam i narzucić Połakom  język niemiecki, zwyczaje 
niemieckie, kulturę niemiecką a w reszcie i ducha nie­
m ieckiego. W ypływ ało to z dążności, aby w zdoby­
tych prow incjach wykorzenić wszelKie ślady polsko­
ści, nadać im czysty charakter niemiecki, aby tem 
sam em  zjednoczyć nierozerw alnym  węztem zdobyte 
prow incje z w łaściw ym  pniem niemieckim i s tw o­
rzyć silne, o ile m ożności jednolite, państw o.

W  życiu państw ow em  każdego kraju, który łą­
czy pod sw em  panow aniem  obce żywioły czyli 
m niejszość lub m niejszości narodow e, objaw  10 zw y­
czajny choć bynajmniej nie szlachetny a wynikający z 
dążności do  ug run tow ania  istnienia danego państw a. 
P o d o b n e  dążenia do narzucenia podbitym  narodom  
sw eg o  ję .yka, ducha, a w  niektórych w ypadkach i 
religji, objaw iały się nietylko w Niem czech ale i w 
Rosji, Austrji, Turcji i innych krajach, które posiada­
ły w  swych granicach obce żywioły. Aie z pośród 
tych w szystkich krajów , Niemcy w sw em  bezwzglę- 
dnem  tępieniu w szystkiego co obce, co polskie, uzy­
skały palm ę pierw szeństw o.

Rząd niemiecki wszystkiem i środkam i dążył do 
odebran ia ludow i polskiem u m ow y i ducha o jczyste­
go. Język niemiecki, siał się językiem przym usow ym . 
Z aprow adzono go w szkołach, kościołach, urzędach 
t w  życiu publicznem. Język polski stał się zaś m o­
w ą zakazaną. T ępiono go też bezw zględnie, środkam i, 
k tóre poniżały nietylko kulturę ale i g o d n o ść  ze­
w nętrzną państw a niemieckiego. D oszło naw et do 
prześladow ań, najstraszliw szych gw ałtów  w obec lu­
dności polskiej, k tóra broniła w ytrw ale sw ej m ow y, 
tradycji i ducha.

Dążenia te, do wytępienia wszelkich śladów  
polskości na zdobytych obszarach, przeszły naw et na 
pole gospodarcze. Rolników polskich w yw łaszczano 
przem ocą zaprow adzono  w obec nich w yjątkow e pra­
w a i wszystkiem i silami uniem ożliw iano im pobyt na 
sw^j ziemi rodzinnej. Na w ydartych przem ocą p o l­
skim rcinikom  gruntach , osadzano niemieckich kolo­
nistów , aby ułatw ić i przyspieszyć germanizację. Po­
d o b n a  walka m iędzy Niemcami a Polakami toczyła 
się też na polu kupieckim i finansow ym . W  ogóle w 
każdej dziedzinie życia społecznego, starano się u su ­
nąć lub niedopuścić Polaków  do  w spółdziałania.

Pow yżej określone sposoby  tępienia polskości, 
są  germ anizacją przym usow ą i bezwzględną. Ale i 

■z drugiej strony istniała i istnieje germanizacja do- 
b iow oina, w ypływ ająca jedynie z w arunków  w jakich 
żyła ludność polska, i ze spo so b ó w  jej myślenia.

Mniej oświeceni, pod względem  wykształcenia 
niżej stojący Polacy, me mając w d o d a ;ku polskich 
szkól, któreby ich pouczyły o własnej kulturze i 
przeszłości, widzieli w państw ie niemieckiem uosob ie­
nie potęgi, cywilizacji i kultury. Tym wszystkim  im­
ponow ał porządek niemiecki, gospodarka niemiecka, 
przem ysł niemiecki i pew na m oże — naturalnie w 
ich oczach — w yższość kultury niemieckiej naa po l­
ską. T ego  co widzieli u N iem ców , nie widzieli u

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie młody, stary. Ę
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Niech będzie pochwalony DeztisIChrysfus!

sw oich, bo i w idzieć nie mogli. Nie zdawali sobie 
zaś spraw y z tego, że naród bez w łasnego  życia 
państw ow ego, pozostający pod ofccem panow aniem  
rozwijać się nie jest w  stanie, zapomnieli o tem i że 
Poiska gdyby utrzym ać potrafiła sw ą p aństw ow ość i 
n iepodległość, d o s 2iaby d c  podobnego  o ile nie wię 
kszego rozw oju, zapOir ileli c<.y nie wiedzieli o  w ła­
sne), pełnej chw ały przeszłości, o w łasnej kulturze i 
zasługach w obec kultury i cywilizacji św iata, lecz pod 
w pływem  złudzenia, nieraz i z życiowej potrzeby 
oddali sw ego ducha Niem com  w w ieczystą niewolę.

T ak więc z jednej s trony  przym usow o, z d ru ­
giej zaś z wyżej w ym ienionych p o w odów , setki i 
tysiące Po.aków  uczyło się języka niem ieckiego, za­
pom inało pow oli o sw ych tiadycjach i ideałach, 
zapierali się oni swej m ow y i pochodzenia polskiego 
i pozwalali w sączać truciznę d o  sw ych serc. W  ten, 
sp o só b  germ anizacja polskiej ludności postępow ała 
szybaiem  krokiem, Nieraz w pierw szem  iub drugiem  
pokoleniu odzyw ała się jeszcze krew  poiska, po tom ­
kow ie ow ych zniemczałych Polaków  powracali do  
życia polskiego, ale ogółem  tysiące synów' straciła 
O jczyzna bezpow rotnie.

Tak było dawniej. Dzisiaj zmieniły się czasy. P o ­
lak pod panow aniem  pruskiem  me ma dziś żadnych 
po w o d ó w  do zaparcia się sw ej narodow ości. Runął 
rząd hakatystyczny, co  gnębił język polski i w iarę 
katolicką, co w ydrzeć pragnął polskiem u ludow i jego 
tradycje i ideały i dążył do  wytępienia polskość? na 
naszych ziemiach. Ustają pow oli prześladow ania f u- 
ciski, ustały w yw łaszczania, nikły w yjątkow e praw a 
a konstytucja niemiecka zapew niła polskiej ludności 
należne lej p taw a 1 jakkolwiek nie weszły jeszcze 
pow szechnie w życie ow e należne Polakom  praw a, 
jakkolw iek ludność polska nie doznaje jeszcze tego 
rów noupraw nienia jakiego doznaw ać pow inna, jednak 
jest n a d z ie j  polepszenia się obecnych stosunków , 
nadzieja uzyskania w szystkiego co w  tym względzie 
postanaw ia konstytucja niemiecka i uchw ały Ligi N a­
rodów  co do m niejszości narodow ych. Lud polski 
na Warmji, M azurach i Pow iślu m oże śmiało używać 
m ow y ojczystej, w yznaw ać sw e tradycje i ideały, Co 
żyjemy dziś w republice, która zapew nij pow inna 
wszystkim  jak najw iększą sw obodę.

N astępnie to, co  daw niej Polakom  im ponow ało 
u N iem ców  mamy dzisiaj u sw oich. M am y w olną 
Polskę, • k tó .a  kulturalnie bynajmniej nie słoi niżej od 
Niemiec, która dochodzi powoli do  rozkw itu, stawia 
fundam enty do przyszłej potęgi i w rodzinie wiel­
kich narodów  zajmuje już dzisiaj niepoślednie miej­
sce. Polak poza granicą Polski, nie rha dziś żadnych 
pow odów , aby w stydzić się swej Ojczyzny. Jeżeli 
nie widzi jeszcze w  Polsce należytego rozw oju i d o ­
brobytu, to pow inien sobie zdać spraw ę, że Polska 
jako państw o, istnieje zaledwie od lat dw uch, a przez 
ten czas walczyć musiała o sw oje granice i sw oje 
istnienie. Ale przyjdzie chwila, że Polska przew yższyć 
m oże pod  niejednym względem  Niemcy, bo ma nie­
zwyczajne warunki żyw otności i rozw oju.

Z pow yższych przyczyn niechaj każdy Polak z 
Warmji, M azur i Pow iśla broni w ytrw aie sw ego  
języka, tradycji i ideałów. Niechaj ani jednego nie 
będzie, któryby nie przyznawał się otw arcie do swej 
narodow ości polskiej, k tóiyby wstydził się swej mowy 
i pochodzenia polskiego. Rodacy nasi rozrzuceni 
jeszcze po  W łoszech, Francji, Anglji i Ameryce, 
z dum ą ośw iadczają wobec w szystkich, że są Pola­
kami. W iedzą oni że Polska jest dzisiaj szanow aną 
przez w szystkie kulturalnie narody, że jest ona krajem 
zasłużonym  dla cywilzacji pow szechnej i dum ni są 
ze sw ej narodow ości polskiej. Czy my w obec nich 
mamy pozostać w  ty le? N ie! I my stanąć m usim y 
silnie za sw ą narodow ością i g łosić z dum ą, że je­
steśm y potom kam i wielkiego narodu.

W tenczas rozbiją się wysiłki germ anizacyjne 
naszych w rogów , a nasze n iew zruszone przekonania 
będą najlepszą tarczą obronną, na wszelkie gw ałtow ne 
próby niemieckie pozbaw ienia nas naszej narodow ości 
polskiej. L. Ł,

D iukiem  i nakładem : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .
R iakcja i Administr, :ja  w Olsztynie Muhlenstrasse 2. 
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R edak tor: Ludwik Łydko.

Przegląd polityczny.
P o lsk a .

R7ąd polski za pracą pokojową.
W arszaw a. W edle informacji „Przeglądu W ie­

czornego", prezydent m inistrów , W itos, zamierza nie­
baw em  przedstaw ić Sejmowi, w yczerpujący program  
pokojow ej pracy rządu.

Z konferencji pokojowej.
Ryga. Kw estja ustalenia gianicy polskiej na w sch o ­

dzie napotyka r a  w ie'k ie trudności ze strony b o l­
szewików . Rząd sowiecki zgadza się na  odstąpienie 
tylko jednej czwartej części obszarów  zażądanych^ 
przez Polskę. Taksam o nie zgadzają się delegaci bo l­
szewiccy na zw ro t w łasności polskiej w  przeciągu 
sześciu miesięcy

Skład senatu polskiego.
W arszaw a. Komisja K onstytucyjna pr<.yj;!a skład 

senatu  w  następującem  brzm ieniu:
Senat składa się:
1) z członków  w ybranych przez poszczególne 

w ojew ództw a w głosow aniu  odpow iadającem  sp o so ­
bow i w yboru  d o  sejm u z tą  różnicą, że w yborca 
m usi liczyć najmniej lat 30, zaś kandydat na senatora 
najmniej lat 40,

2) z 5 rrzedsfaw icieli kościoła katolickiego, w 
tem » ajmniej 1 unity,

3) po jednym od 3 najliczniejszych, po religji 
katolickiej, wyznań,

4) po  jednym  od najw yższych zakładów  nauko­
wych,

5) po  jednym  od każdego działu Naczelnej Izby 
G ospodarczej Rzeczypospolite).

Z każdą kadencją sejm ow ą w ygasają m andaty 
połow y członków  senatu.

Na posiedzeniu sejmu załatw iono szereg drob- 
n.ejszych spraw . N astępnie posiedzenie we wtorek.

Podróż Piłsudskiego do Paryża przez Niemcy.
W arszawa. Jak się dow iadujem y, podróż Naczel­

nika P aństw a do  Paryża odbędzie się p raw dopodobnie  
przez Niemcy.

Dnia 21 bm., jak donosi N aród wyjechał do Pa­
ryża ad ju tan t generalny Naczelnika Państw a, p odpu ł­
kow nik W ieniaw a-D ługoszew ski.

Tworzenie skarbu państwowego.
W arszawa, Z Inicjatywy w icedyrektora p ań stw o ­

w ego urzędu poblerczego p. A leksandrow icza p o sta ­
now iono  w  W arszaw ie utw orzyć fachow ą podkom isje 
zkioru złota i srebra dla skarbu polskiego. — W  zbie­
raniu ofiar w kruszcach i go tów ce pośredniczyć będą 
organizacje społeczne. Z zebranych ofiar odlane mają 
być oddzielne sztaby, na których w yryłe być mają 
nazw iska ofiarodaw ców .

Górny Śląsk.
Samorząd przemysłowy dla Gó.uego Śląsku. 

U rzędow y 5M onitor Polski* w W arszaw ie og ła­
sza: M inisterjum skarbu w porozum ieniu z minister- 
jum przem ysłu i handlu kom unikuje:

»Po objęciu G órnego  Śląska* w razie korzystnego 
dla Polski olebiscytu rząd Polski postanow ił pozo 
staw ić tam nadal do tychczasow y system  gospodarki 
w zakresie sgraw  w ęglow ych i nie wcielać ich w  
zakres działalności urzędu w ęglow ego a to  w  celu 
zapew nienia tam tejszem u przem ysłow i w ęglow em u 
rozw oju w  w arunkach, w  jakich przywykł dotychczas 
pracować.

Niemcy.
Zapał przedwojenny w Niemczech.

Z apał w szechniem ieckiego szow inizm u zatacza 
coraz szersze koła w  narodzie niemieckim. Pom ału 
w ytw arza się atm osfera podobna do chwil przedw ojen­
nych roku 1914. Na obchodzie uroczystym  jubileuszu 
5Ó-ciolecia cesarstw a H ohenzollernów  w licznych mia­
stach zapał m onachistycznych en tuzejstów  doszedł 
do  zenitu. W  H anow erze panow ał taki zapał, że 
sam ochód H indenburga m usiała policja bronić przed 
owacjami tłumu tow arzyszącego.

Przem awia! generał von der Goltz, zaś wieczorem  
odbył się pochód akadem ików  i studen tów  z pocho-



*
dniami W  Poczdam ie o d b iła  się u roczystość nad 
grobem  .S ta reg o 'Fryca, przy udziale licznych oficerów  
i kilku synów  rodziny H ohenzollernów .

Marzenia wszechniemieckie.
^D eutsche Zeitung® z 18. stycznia rb. zamieszcza 

spraw ozdanie p. t. R eichsgruendungsfeier des Na- 
tionalverbandes deu tscher Offiziere. Na posiedzeniu 
ten jeden z m ów ców  w ypow iedział te znam ienne sło­
w a : »My znam y tylko jedno p aństw o  cesarza, i to 
cesarza Hohenzollerna®. D rugi m ów ca pow tórzył sło­
w a B ism arka1 »Na św iecie są trzy wielkie m ocarstw a, 
jednem  z nich jest papiestw o. My m usim y walczyć 
z papieżem, zniszczyć go  i to tak, aby nigdy nie po ­
wstało®. Zakończył sw ą m ow ę temi słow y: »Nie
chciałbym  żyć, gdybym  nie wiedział, że obecne w y­
padki polityczne tak się ułożą, że pow stan ie  znow u 
pruska monarchia®.

Niemcy wobec żydów,
Poseł niem. narodow y W ulle postaw ił w niosek 

w parlam encie niemieckim, by parlam ent uchw alił u- 
staw ę przeciw  w puszczaniu  żydów  do  Rzeszy nie­
mieckiej, zarazem ustaw a ta projektow ana zm uszałaby 
w szystkich żydów , którzy zamieszkali w Niemcech 
po. 1. sierpnia 1914 do opuszczenia Niemiec.

Upadek królestwa pruskiego.
N a nadreńskim  kohgresie partji socjalistycznej 

ośw iadczył socjalistyczny poseł Meerfeld, że osobne 
p aństw o  pruskie straciło obecnie już w szelka racie 
bytu.

Zakaz przedstawień polskich w Berlinie.
Berlin. Komitet narodow y w Berlinie zamierzał za 

pom ocą ak to rów  w arszaw skich urządzić kilka przed­
staw ień dla Polonji berlińskiej, Prezydjum  policji berliń­
skiej oddało  spraw ę pozw olenia do  rządu, który przez 
m inisterstw o dla spraw  zagranicznych zakazał urządze­
nia polskich przedstaw ień.

Zakaz ten rzuca ckarakterystyczne św iatło  na »Ii- 
beralne« zabarw ienie porew olucyjnego rządu berliń- 
kiego, który godnym  jest następcą sw ych poprzedni­
ków  w  uciskaniu w szelkich objaw ów  kultur obcych, 
z wyjątkiem ubóstw ianej germańskiej. M otyw plebi­
scytow ej nie w ystarcza naw et na dzisiejsze stosunki 
absolutnie.

Litwa.
Ruch bolszewicki na Litwie.

Ruchliwa p ropaganda am basadora bolszew ickie­
go na Litwie kowieńskiej, A xehoda, doprow adziła 
do  przew rotu  kom unistycznego. W ychodząca w Kró­
lew cu niemiecka gazeta »O stpreusische Zeitung* do ­
w iaduje się od  w racającego z K ow na dyplom aty nie­
m ieckiego, że w całej Litwie kowieńskiej odbyw ają 
się m asow e aresztow ania agen tów  bolszew ickich. Ko­
w no, gdzie spodziew ano się wielkiego w ybuchu p o ­
w stania kom unistycznego, o toczono  w ojskiem  li­
te wskiem  o a  11-go stycznia rb.

Riąd litewski w oleć Wilna.
W  dniu 17. stycznia odbyło  się no długiej prze­

rw ie pierw sze znow u posiedzenie Tarybv, Na posie­
dzeniu zakom unikow ał kow ieński m inister spraw  za­
granicznych dr, Purickis, że Litwa zgodziła się na 
przeprow adzenie głosow ania ludności na W ileńszczy­
źnie i użalał się przed izbą, że ludność  p od  rządami 
Ż eligow skiego całkow icie zw raca się ku Polsce.

Ludwik Łydko.

Wilhelm SI w poezji polsfelej.
Z jakiej to  przyc-yczyny przychodzi W ilheim 11 

do  poezji polskiej — zapyta się m oże niejeden z czy­
telników. O n, ten tyran i gnębiciei polskiego ludu, 
ten w inow ajca czteroletniego, k rw aw ego wzm agania 
się narodów , miałby być opiew any w poezji polskiej?

Nie p o d o b n a ’.
C hyba, że jego straszliw e winy względem  ludu 

polskiego przew yższyć musiały w szystko, co dotąd 
historjr. m artyrologii ujarzm ionych narodów  zano to ­
wała, i w literaturze polskiej św iadczyć m uszą po 
w szystkie czasy o tej żyw otnej m ocy narodu  pol­
skiego, który pod najstraszliw szym  uciskiem zachow ać 
potrafi! sw ój język i sw ego  ducha.

W  gronie pisarzy polskich znalazł się poeta, 
który w polskiej poezji dram atycznej uwiecznił trafną 
charakterystyką postać W ilhelm a II i skreślił jego b ru ­
talne rządy względem  słabszych narodów  a w szczegól­
ności względem  Polaków . P oetą tym był Lucjan Rydel, 
a dotyczącem  dziełem, o którem  pisać będziemy, jest 
u tw ó r dram atyczny p. t. „Betlejem Polskie.4'

Nie od  rzeczy będzie w spom nieć najprzód słów  
kitka o samym poecie i jego u tw orach  Lucjan Rydel 
urodził się w r. 1870 a zmarł w r. 1918. Był on p o ­
niekąd jednym z najw ażniejszych reprezentantów  po­
ezji na scenie polskiej. D o najw ażniejszych jego dzieł 
dram atycznych należą: „Zygm unt A ugust41, „Królew­
ski Jedynak14, „Złote więzy44, „Bodenheim 44 — sztuka 
na tle walki o ziemię polską w Poznańskiem , — dalej 
„Zaczarow ane koło14 — baśń  dram atyczna — „Betlejem 
Polskie44 1 „T w ardow ski". Te trzy ostatnie sztuki 
zdobyły wielką popu larność na scenach polskich, 
gdyż na dusze proste, niezbyt wym agające, działają 
one z niezwykłą siłą i przynoszą długo niezapom nia­
ne wrażenia. Bo też i na lud prosty, na lud wiejski 
z którym  Lucjan Rydel zżył się tak bardzo, obliczona 
jest cała tw órczość poety. W e w szystkich niemal 
u tw orach  Lucjana Rydla przebija się bogata  m alow- 
niczość efektów  i ten cudny urok sw ojskości.

W sprawie wywłaszczań Polaków.
M inister Spr. Zagr. ks. Sapieha wysłał 19 bm. do 

litew skiego M inistra Spraw  Zagranicznych depeszę, w 
której ośw iadcza, że Rząd polski dow iaduje się ze 
źródeł w iarogodnych, i i  zarządzenie o  przejm ow aniu 
gospodarstw , których właściciele są nieobecni, a k tó ­
rych majątkami zarządzają pełnom ocnicy, m a być pod 
koniec tego m iesiąca zastosow ane. Należy uw zglę­
dnić, że obyw atele polscy na Litwie K owieńskiej nie 
m ogą pow iócić do tych m ajątków, nie mając pew no­
ści, że przyjazd ich na Litwę nie napotka na prze­
szkody i czy nie będą narażeni na prześladow ania. 
W ykonanie tego zarządzenia uw ażane być m usi za 
w yraźną represję sto sow aną przez rząd litewski do  
obyw ateli Polski. Rząd Polski prosi litew skie Mini­
sterstw o  Spraw  Zagranicznych o interw encję w spra­
w ie poczynienia stosow nych zarządzeń i zaw iadom ie­
nia o nich Rządu polskiego.

Ii os ja.
Zjezd komunistów.

Dziesiąty zjazd partji kom unistycznych odbyć 
się ma 6. marca. W ybory zajmują już obecnie żyw o 
w odzów  kom unistycznych. Trocki uw aża hasło  mi­
litaryzacji zw iązkow o-zaw odow ych za korzystniejsze, 
podczas gdy Lenin jest za hasłem  sam odzielności 
zw iązków  zaw odow ych. Różnica poglądów  grozi 
rozłamem obozu kom unistycznego przy w yborach. 
(Aj. Orient.)

Zawieja śnieżna w Rosji.
Helsingfors. (OD). Rosyjski kom isarz dla spraw  

kom unikacyjnych wydał odezw ę w której żąda 120000 
robo tn ików  dla oczyszczenia szyn kolejow ych z o l­
brzym ich mas śniegu. W  przeciw nym  razie nie da 
się mimo wszelkich starań ruchu  kolejow ego p o d ­
trzym ać i upadek jego bvłby nieuniknionym .

Ustępstwo rządu sowieckiego wobec Anglików.
H elsingfors. W edług  w iadom ości pism  m oskie­

w skich udzieli rząd sowiecki Anglikom konces;} na 
półw yspie Koli. O bszary  nad M orzem Białem, w U- 
ralu i w zagłębiu D onieckim  są zarezerw ow ane dla 
obyw ateli innych państw .

Walki uliczne w Kijowie.
W  Kijowie w ybuchły groźne rozruchy pom iędzy 

żołnierzami czerw onej armji ukraińskiej. Z żołnierzami 
połączyli się robotnicy i kolejarze. P ow stańcy  zagar­
nęli nagłym szturm em  arsenał i kilka przedmieść. Ko­
misarze sow jeccy uszli do Bachmacza. (Frankf. Zeit).

Ukraina.
Nastrój u ludności ukraińskiej.

Ł>owodem nieufności całej ludności w zględem  
bolszew ików  jest niechęć do w aluty sowjeckiej. Pie­
niądze ukraińskie, a więc karbow ańce, i g rzyw ny są 
chętniej brane, niż ruble sowjeckie, a najw iększy popyt 
m ają marki polskie Cłopi nie chcą zupełnie brać 
sow jeckich, ci, którzy m ieszkają niedaleko granicy poł- 
skiej, starają się przedostaw ać przez źle obstaw ioną 
granicę do  Polski, by tam sprzedać swój towar. Na 
zapew nienie bolszew ików , że gdy tylko dostaną z 
Anglji w agony, dostarczą im w szystkiego, czego tyl­
ko zapragną, uśm iechają się niedow ierzająco i odpo-

„Betlejem Polskie" pow stało  w roku 1905, kiedy 
to w Poznańskiem  hakatyzm  hulał z w iększą niż kiedy­
kolwiek siłą, kiedy lud polski pod  zaborem  pruskim  
przechodził bolesne chw he, uciskany, prześiadow any 
i w yw łaszczany, kiedy z tem w iększą m ocą stawał 
w  obronie ojczystego języka, ojczystych fradycyj 
i ideałów. Poeta, pisząc w tedy sw oje „Betlejem Pol­
skie44, popularne a zarazem  w zniosłe jasełka ludow e, 
odczuw ać m usiał siinie całą niedolę Polaków  w Księ­
stw ie Poznańskiem , kiedy w swój u tw ór w plątał mi 
sternie całą tragedję prześladow anego ludu polskiego. 
W  jasełkach Lucjana Rydla, W ilhelm II w ystępuje w 
tradycyjnej postaci H eroda, i jest uosobieniem  tyrana, 
w którego  panow aniu rządzi jedynie h a s ło : „siła przed 
praw em 44. W ilhelm II w  postaci króla H eroda scha­
rakteryzow any jest z niezwykłą zręcznością, w ycho­
dzą naw et psychologiczne szczegóły osoby  dzisiej­
szego w ygnańca z D oorn, jego system  panow ania, 
jego sposoby  działania, a przedewszystkiem  jego p o ­
lityka w zględem  Poiaków .

1 tak w  usta  króla H e ro d a  czyli W ilhelm a II, 
kładzie au to r następujące s ła w a :

„O tom  jest pan nad światem,
I m ocarz nad m ocaize!
Przed m oim m ajestatem  
W szystko  pada na twarze.
M iecza m ego brzeszczotem  
Poobiłem  cudze ziem ie;
Krwią, żelazem i złotem 
Uciskam  ludzkie plemię;
K róiów  brałem w niew olę 
Obalałem  ich trony,
Kładłem sobie na ęzołe,
Z darte z ich głów  korony.
T ysiąc wsi, tysiąc g rodów  
Obróciłem  w perzynę,
Sto podbitych narodów  
Blednie, kiedy ja skinę.
M ól ukaz św iatem  włada,
I rządzę berłem  krwaw em , —
Zw yciężonem u biada,
Bo siła jest przed p ra w em !44
Ta m ow a tronow a króla H eroda, przedstaw iać 

m a system  i program  rządów  W ilhelm a II. Jaka nie-

w ia d a ją : »Jakże wy nam  dostarczycie, kiedy sami nie 
macie ?« W  celu zapobieżenia złem u bojkotow i sow . 
pieniędzy. Rewkom  w ydał dekret, zakazujący przyj­
m ow ania ukraińskich pieniędzy pod g rozą pociągnię­
cia do  surow ej odpow iedzialności. '

Francja.
Briand u ambasadora niemieckiego.

Berlin. Briand złożył w izytę am basadorow i n ie­
mieckiemu i om ów ił z nim śzczegółow o spraw ę o d ­
szkodow ania. A m basador niemiecki wyrazi! przeko­
nanie, że Niemcy prócz dostaw y  węgla tylko część 
sum y żądanej będą w naturze mogli zapłacić.

Oświadczenie.
O d sekretarza jeneralnego Z. P. odbieram y na­

stępujące pism o:
Olsztyn, dnia 24. stycznia 1921, 

Szanow ną Redakcję
p ro szę  o łaskaw e u m ie^cze in e  następującego ośw iad­
czenia :

W K rólew cu w ychodzący tygodnik „U nsereH ei- 
uiat" z dnia 18. bm. podaje w tłom aczeniu niemiec- 
kiem notatkę „Dziennika G dańskiego44 z dnia 16, 12. 
z. r., dotyczącą mejej nom inacji na sekretarza jene­
ralnego Związku Polaków . — Nie mam czasu ni och o ­
ty w daw ać się w polem ikę z redakcją „Dziennika 
G dańsk iego41, która oczyw iście pow inna wiedzieć co 
czyni. N atom iast m uszę sp ro sto w ać  dopisek, na k tó ­
ry sobie pozw oliła redakcja pism a „U nsere H eim at14.

O tóż ośw iadczam , że od 9. 11. 1919 r. nie na­
leżałem do Komitetu P lebiscytow ego, ani nie brałem 
udziału w  pracach przedplebiscytow ych tu na tere­
nie podejm ow anych. Zatem  n iesłuszną jest w zm ian­
ka pisfna niem ieckiego, jakoby mnie znano w P rusach 
z  czasów  działalności Kom itetu P lebiscytow ego. In­
form ator redakcji niem ieckiego pism a myli się

Za pom oc szan. redakcji składam  szczere po ­
dziękow anie i p izepraszam  za fatygę. Łączę wyrazy 
w ysokiego  szacunku i pow ażania.

B. Gabrylew icz, 
sekretarz jeneralny Związku 
Polaków  w P rusach W sch.

C złonkow ie C, K. Z. P. na ostatniem  posiedze­
niu  wyrazili sw oje ubolew anie, że „D ziennik G dański44 
no tatką sw oją godząc w o so b ę  sekretarza jeneralnego 
ugodzi! w  spraw ę naszą, w  pracę naszą, w trudnych 
warunkach podjętą na now o. Praca sekretarza jene­
ralnego cieszy się bądź co bądź dziś uznaniem  całe­
g o  szeregu -udzi, pracujących na niwie społecznej 
W Prusach W schodnich . Potrzeba tu bow iem  ludzi 
energicznych, ludzi czynu. Przeciw nicy nasi z przy­
jem nością korzystają z podobnych  notatek. G dyby 
naw et znalazły się rzeczyw iście pow ody  do pew nej 
akcji przeciw ko ludziom  pracującym  na niw ie naro­
dow ej u nas, natenczas przecież są inne drogi p ro ­
w adzące do  Rzymu

zwykła, z jasnow idzeniem  granicząca trafność bije 
z tych słów  poety, zw łaszcza kiedy przypom nim y 
sobie pierw sze lata m inionej wo;ny, i w szystkie jej 
okropności.

W  stosunku do  Poiaków , pow iada W ilhelm  II 
d a le j:

*—Przed blaskiem inej korony,
M iast czołem bić w pokorze,
Z gneb ion  i uciśniony,
T arga lud ten obroże,
Bunt w  dum nem  sercu niesie 
1 pow oływ ać śmie się 
N a jakieś praw a Boże,
N a ludzkie jakieś p raw a:
Ja B oga się nie boję,
Z Nim najłatw iejsza spraw a
1 ludzi się nie w stydzę,
Bo znam  po tęgę moję,
A z klątw  i krzyków .szydzę,
Na plącz, na jęki głuchy.
Ciała wziąłem w niew olę,
Ręce skułem w łańcuchy,
Spętam  serca i duchy,
Spokój i ład w prow adzę 
W  caiym p ań stw a ' o b sz a rz e ...
Ja król — tak chcę! tak każe!44 

A kiedy kanclerz państw a donosi królowi, że :
„Ten naród  buntow niczy  
t rw a  w  milczącym uporze,
N a siły w łasne liczy,
Na m iłosierdzie B oże;
Żyje w ojców  sw ych wierze,
M ówi ojców  językiem,
Zw yczajów  daw nych strzeże

G dyby  odkopać kości,
C o już w grobie zbutw iały, 
T oby jeszcze zadrżały,
D o ojczyzny, w olności44. 1 
. . .  pow iada W ilhelm 11: 
„Ukaz wydaj surow y,
Ze w szkole ni w urzędzie 
Już im nie w olno  będzie 
Użyć ojczystej mowy.



Wiadomości z bliska i t  daleka.
O lsztyn, dnia 26. stycznia 1921.

— III Zakon św. Franciszka w Olsztynie. W  nie­
dzielę 30. stycznia bm. odbędzie się w  „K reuzbund- 
n iss"  o 1/23 w alne zgrom adzenia dla w szystkich T e r  
cyarzy z m iasta i okolicy, na które się też w szystkich 
zaprasza Zarząd.

— Centrum. (S). W  »Allensteiner Ztg.« zw raca się 
k toś do  partji centrow ej z zapytaniem , dlaczego na 
pierw szem  miejscu na liście centrow ej figuruje Dr. 
Fleischer z B e r l i n a ,  którego tu w P rusach W sch o d ­
nich nikt nie zna. Ó w  „ktoś“ poleca partji centrow ej 
kandydaturę męża zasłużonego i znającego stosunki 
w schodniopruskie , a mężem tym jest — W orgitzki. 
„K toś" grozi bojkotem  listy przez wielką część zra­
żonych i obrażonych centrow ców .

Czy W orgitzki to  Katolik i »C entm m s Mann?® 
Nie wiedzieliśm y o tern. D la czego centrum  tak za­
służonego  męża chow ało  pod  korcem  i czem u go 
nie w ysuw a na front, na czoło, „an die te te"? Czy 
się  wstydzi ?

— Prowokacja. (S.) Partja centrow a na pow iat 
szczycieński postaw iła n a  kandydata do  sejm u prow in­
cjonalnego  pom iędzy innemi rektora p. Kircha z W iel­
kich Lesin znanego w roga polskości.

— Zdemaskowanie szpiega. D o n o szą  nam  co na­
stępu je: Królewiecki in form ator „U nsere Heim at“ znany 
jes t pew nym  o so b o m  lepiej niż sam przypuszcza. 
D ziałalność tego pana z „Freystrasse" przejrzana jest 
dostatecznie. D alsze jego zabiegi szpiegow skie będą 
zdaje się bezskuteczne. W  najbliższym  czasie szpicel 
ó w  i p row okator, który pod  fałszywemi nazwiskam i u- 
praw ia sw ą niecną robotę, zostan ie z całą bezw ględ- 
nością  zdem askow any. Cały dotyczący tej sp raw y ma- 
terjał, zostan ie  p odany  rów nocześn ie pod  ocenę szer­
szeg o  ogółu.

— Ajencja Konsularna Rzeczypospolitej Polski zw ra­
ca  uw agę na to, że każdy obyw atel cudzoziem ski 
{n. p. niemiecki) pragnący udać się d o  Polski w inien 
zaopatrzyć się uprzednio  w  K onsulacie Polskim  w

r - ^ i z ę  polską.
Om inięcie tego  przepisu  pociąga za so b ą  nie- 

przepuszczenie danego  obyw atela przez granicę P ań­
stw a Polskiego.

Terytorjalnie kom petentnem  przedstaw icielstw em  
w  obw odzie rejencji O lsztyńskiej jest Ajencja K on­
su larna  R zeczypospolitej Polskiej w  Olsztynie.

— Wracają do Vaterlandu. ..D eutsche Tageszei- 
tung" zdradza nadzw yczajną now inę, że Niemcy 
z P oznańskiego i Pom orza przygo tow ują się na ma­
so w e  opuszczenie Polski ze w zględów  politycznych, 
ekonom icznych i kulturalnych.

M asow y w ym arsz N iem ców  m a nastąpić na w io­
snę.

* Sztum. Spraw a opcji i ostatecznego  jej u regulo­
w ania jeszcze nie jest załatw iona. „G azeta Polska1* już 

tyle razy o tern pisała. Zdarzają się już takie wypadki 
że lantrat sztum ski odbiera paszporty  polskie, tw ier­
dząc, że są niesłusznie w ydane. Zapytujem y K onsulat 
Polski w  Kwidzynie, jak się ta spraw a ma. ’

— Olsztyn. Policja poszuku je  18-letniej Moniki 
Lykusa, która pokryw ać się ma w  Olsztynie. Skradła 
o n a  rzekom o rodzicom  sw oim  2 700 marek.

Ich dziatw ę bunow icfzą 
W  szkołach nauczyciele 
W  naszej m ow ie niech sw iczą: 
O p ó r przed tą nauką 
Niechaj karzą na ciele,
Niech katują, niech t łu k ą !
-  N aszą m ow ą w  kościele 

Każ — niech praw ią kazania.

— Lud z wiary siłę bierze 
W ięc go  zachw iać w  tej wierze,
Zm usić do  naszej w iary:
Każ zamykać świątynie,
Z n o ś m odlitw y, ofiary 
Aż i duch b u n tu  zginie".

D rugi dosto jn ik  dw orski daje królow i następującą ra d ę : 
„Jeżeli chcesz to  plemię 
Zgładzić z pow ierzchni ziemi 
W yrw ij im ojców  z iem ię!
C óż lud bez ziemi znaczy ?
G dy  ziemię król w ykupi,
Cały naród tułaczy 
W ieść m usi żyw oł tru p i;
B ędą jako w  jesieni 
Liście strącone z d rzew a:
W iatr je — gdzie chce — rozw iew a,
Aż je w  n icość  zamieni.
— M onarcho złotych tro n ó w  
Każ dać trzysta m iljonów,

, Ich ziemię piędź po  piędzi 
O sadzaj naszym  ludem,
T en ich z ziemi w ypędzi:
Już kraju z naszych szponów  
Nie w yrw ą żadnym  cudem".

T o  było też i po myśli króla. W ięc -mówi do  d o ­
sto jn ika :

„M asz przyw olenie nasze 
S ługo w iernie o d d an y :
T oć są śród  nich Judasze,
Którzy w  złote kajdany 
O ddadzą sami pono  
Ziemię m atkę rodziną".
O to  w ierny obraz kolonizacji niemieckiej w  Poz- 

nańskiem , w izerunek komisji osadnicze] w  Poznaniu,

— Przed sądem w Olsztynie staw ał robo tn ik  J. 
Thiel z D użego Bucfiwałdu z żoną za kradzież d ro ­
biu. M ąż otrzym ał 6 miesięcy a żona 2 tygodn ie  wię­
zienia. —  Przed sądem  ławniczym -staw ała niezam ężna 
M arja O so w sk a z O lsztyna za kradzież w  trzech w y­
padkach. Była ona  już kilkakrotnie karaną i stała pod 
kontrolą policyjną. O. otrzym ała 3 m iesiące więzienia.

* Tychnewy. Kółko rolnicze urządziło w  czwartek 
dnia 20. bm. na  sali p. Radtkiego zabaw ę połączoną 
z przedstaw ieniem  am atorskiem  i tańcami. O degrano  
sztukę „D zw onek św . Jadwigi w  3 aktach". Am atorzy 
wywiązali się ze swych ról bardzo ślicznie, o czem 
dow odziły  huczne oklaski. Licznie podążyli rodacy 
nasi z T ychnów  i okolicy na tę zabaw ę, tak że sala 
została napełniona aż po sam e brzegi. Jak am atorom  
tak i kierow nikow i tej zabawy, którzy nieoszczędzili 
tru d ó w  aby nam taką piękną zobaw ę urządzić, zase- 
łamy serdeczne podzięki. — Jak się dow iadujem y po­
d o b n ą  zabaw ę urządza Tow . L udow e w  niedzielę d. 
30. bm. na sali p. K aszubow skiego. O by i tam jak 
najliczniej nasi rodacy się zebrali.

Jeden z uczęstników .
* Waplewo. Z ebra.ńe niedzielne Z jednoczenia w 

W aplew ie miało szczególny przebieg, albow iem  zbieg­
ło się z zebraniem  T ow . L udow ego  tamże. Pięknemi 
śpiewami narodow em i m łodych panienek W aplew - 
skich w ykonanem i pod  batu tą p. prezesa O rlew icza 
rozpoczęło się zebranie. N astępnie po odczytaniu pro- 
tokułu zeszłego zebrania przez sekretarkę p. Krzyżyń- 
ską w ygłosił p. G abrylew icz krótkie przem ów ienie o 
istocie Tow . Ludow ych. Są one szczególnie pow oła­
ne na to, aby podtrzym yw ać ducha polskiego w  lu-

Bacznośó!
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Związek Polaków
/

w Prusach Wschodnich.
Sekretaijat na W arm ję prosi uprzejm ie sw ych 

w spółpracow ników  i m ężów  zaufania, przybyć 
przy najbliższej okazji do biura, celem odebrania 
odpow iednich  książek i statu tów  do zapisyw ania 
członków  oraz na krótką pogadankę.

Rodacy i Rodaczki zgłaszajcie się licznie do 
naszych m ężów  zaufania i dajcie się zapisyw ać 
na członków . Tylko silnie i dobrze zorganizow a­
ni m ożem y polepszyć los nasz, b ion ić praw  na­
szych i osiągnąć rów noupraw nienie. D latego też 
do pracy, a B óg spraw iedliw y nam dopom oże.

Zaznaczamy, iż tylko członkow ie „Związku P o­
laków " mają przystęp  do naszych biur, i naszych 
członków  tylko bronić m ożem y w  różnych oko­
licznościach.

Związek Polaków w Prasach Wschodnich.
Sekretariat na Warmję.

Jan Baczewski.

która ludow i polskiem u wydzierała ziemię rodziną 
kaw ałek po kawałku. U talentow ane pioro poety, o d ­
dało w  krótkich i prostych słow ach całą historję 
prześladow ania i w yw łaszczania rolników  polskich w 
Poznańskiem .

Rzeczywiście prorocze słow a kładzie au to r w 
usta  arcykapłana, który jakoby głos sum ienia zjawia 
się nagle przed k ró lem :

„Mnie Pan zdjął z oczu wszelką zasłonę:
C zasy tw ych rządów  są policzone 

Za T w e gw ałty  i uciski 
Sądu Boga jesteś blizki 

Srogi m o c a rz u !“
Ó w  wieszcz ludu w iejskiego okolic Krakowa, 

prozew idział drogę spraw iedliw ości dziejowej. D uchem  
poroczym  owiany, przeczuł, że polityka ucisku wzglę­
dem  słabszych narodów  nigdy dobrych ow oców  w y­
dać nie m oże i każde państw o  sprow adzić m usi na 
d rogę katastrofy i upadku. Dzisiaj kiedy runął rząd 
hakatystyczny, a z nim razem i bezw zględna polityka 
w obec Polaków , uderzają nas tern silniej prorocze 
słow a poety, a jego „Betlejem Polskie" ma dzisiaj 
bez porów nania donioślejsze znaczenie, niż w  osta t­
nich latach przed wojną.

Rzew na i na praw dziw ych zdarzeniach oparta 
scena, przychodzi pod  koniec tej sztuki. D o żłóbka 
betlejem skiego po  królach i bohaterach zbliża się 
m ieszczka z Poznańskiego  ze s ło w am ;:

»Z drow aś M aryo, co królujesz w  chwale,
Tobie na p rogu betlejemskiej stajni 
Składam y krzyw dy, jęki, łzy i żale,
M y co ucisku od dziecka zwyczajni.

Jam, jak T y — m atka! Idę z pod  P oznan ia: 
Niemiec nam  dzieci dręczy męką szkolną,
M ow y i pieśni polskiej nam zabrania,
M odlić się naw et po polsku nie w olno!

Zlituj się M atko i wejrzyj na Księstw o,
Ubłagaj za nas Boskie Sw oje D ziecko!
Niech naszym  dzieciom siłe da i m ęstw o,
Niech skruszy przem oc i bu tę niem iecką!*

P rzychodzą i dzieci szkolne z Poznańskiego, k tó ­
rym p od  g roźbą kary zakazaną była nauka katechizm u

dności naszej opuszczonej ż  w szech stron. Musimy* 
czuć się braćm i z w szystkich stron, czy z tej strony 
W isły czy z tamtej. Łączy nas jedna m owa, przyna­
leżność do  jednego  narodu, w iekow a nierozdzielna 
łączność ziem itd. Rów nież p. O drow ski w ygłosił kil­
ka gorących słów  na ten sam temat. Pochw aleniem  
P ana B oga zakończono zebranie Tow . L udow ego  i 
zarazem  Zjednoczenia Z aw odow ego. Tow . Ludow em u 
a szczególnie p. O rlew iczow i z R ychendrys należy się 
szczególne uznanie za ruchliw ą i o w o cn ą  działalność.

P.
* Mlecewo. Z n o w u  w ydalenie urzędnika polaka 

z służby państw ow ej.
U rzędnik kolejow y p. H. z M iecewa miał być na 

skutek  denuncjacji naczelnika stacji w  M lecewie prze­
siedlony d o  W ystrucia (Insterburg) za agitację polską 
i zdradę stanu. Jednakow oż naw et tak dalece nie d o ­
szło, bo  za rzekom ą zdradę stanu zw oln iono  go na­
tychm iast. A cóż na tę spraw iedliw ość w  państw ie 
bojaźni bożej pow ie prasa niemiecka, pisząca tyle 
łgarstw  z Polski ?!

* Elbląg. Sw ego czasu zastrzelił w  Iławie nieja- 
kiś H errm ann Schulz policjantów  Z iem usa i W icher- 
ta. M orderca skazany został na śmierć. W yrok  w y­
konał dn ia 23 bm. kat Schw ietz z W rocławia.

* Ełk. (S.) N aw et konserw atyści odsuw ają się 
od W ilhelma. H rabia Kar.itz miał tu  przem ow ę w y­
borczą na zebraniu partji konserw atyw nej. Kaniiz po­
wiedział, że stary Frytz do  Holandji by nie poszedł. 
Ale W ilhelm na rozkaz „cesarskiego sekretarza stanu" 
Scheidem anna poszed ł do  H olandj1’, poniew aż S~!iei- 
dem ann straszył, że krew  w  Niemczech się poleje. 
Pow iedział także hr. Kanitz iż polityka partji konser­
w atyw nej od  czasu upadku Bi smarka stała zaw sze w 
ostrem  przeciw ieństw ie do cesarskiej polityki. — 
„U nser W ilhelm der ist gut, w enn er unsern  W illen 
tu t!"  — to  było zasadą polityki konserw atyw nej. W y­
bory  nadchodzą, W ilhelm chw ilow o niepotrzebny, 
m ożna mu dać szczutka w  nos. G dy zaś W ilhelm 
będzie do ich celów  niezbędny, to  p o w ied zą: „Mit 
G o tt fur Kaiser und Reich1 i upadną przed m ajesta­
tem na bełk w  proch.

* Malbork. Tanie m ięso w ieprzow e mamy u nas. 
M iasto sprzedaje fun t m ięsa 3—4 mk. taniej jak w 
w olnym  handlu.

* Królewiec. Zastrzelił tu  żołnierz przy kradzieży 
am unicji robotn ika O tto n a  Dróse.

* Gdańsk. Poseł K uhnert przedstaw ił w  parlam en­
cie gdańskim  imieniem frakcji polskiej nagły w niosek 
dom agający się od senatu, aby w  21 gm inach w. m. 
G dańska między innemi Sopotach, Oliwie, W rzeszczu, 
w  N ow ym  Porcie i innych założono szkoły z polskim  
językiem w ykładow ym , ew entualnie u tw orzono  od ­
działy dla nauki języka polskiego i reiigji.

* Puck. Ku uczczeniu pamięci pow stan ia  stycznio­
w ego r. 1863 urządziło tutejsze T ow arzystw o „O św ia­
ta" wczoraj uroczyste zebranie z m uzyką i śpiewami. 
W ykład o pow stan iu  w ygłosił porucznik p. Zaniewicz.

* Warszawa. G rupa w arszaw skich malarzy pod ję­
ła myśl urzeczyw istnienia zamiaru Jana Matejki i o- 
fiarow ania narodow i francuskiem u obrazu Joanny 
D ’Arc, nam alow anego przez Jana Matejkę. Spraw a ta 
om aw iana szeroko w  lokalu w arszaw skiego Tow arzy­
stw a artystycznego.

w  ojczystym języku, żaląc się przed maleńkim 
C hrystusem  na ucisk i prześladow anie w  szkołach 
niemieckich. Mała dziew czynka zbliża się do żłóbka 
z katechizmem niemieckim w  ręku, a anioł rzecze do  niej 
ze łzami:

»Złóż m iędzy najw iększe dary,
M iędzy bohaterów  miecze 
M iędzy zdobyte sztandary!«

1 dziew czynka k ład z ie fu  stóp  Dzieciątka kate­
chizm niemiecki, obok  chorągw i wezyrskiej, zdobytej 
przez Jana Sobieskiego.

** *
Taką więc rolę odgryw a w  tej sztuce a tem 

samem w  polskiej poezji dram atycznej W ilhelm  II i 
jego polityka ucicku w obec ludności polskiej. »Bet- 
lejem Polskie® ze w zględów  politycznych do roku 
1918, gryw anę byw ało jedynie w  Galicji, obecnie zaś, 
w  okresie B ożego N arodzenia każdego roku, gry- 
w anem  jest w  całej Polsce. Dla b. księstw a P o zn ań ­
skiego, sztuka Lucjana Rydla m a specjalne znaczenie, 
jako parpiątka m inionego ucisku i prześladow ania.

U w ażaliśm y też za s to so w n e  zaznajom ić i na­
szych czytelników  z najw ażniejszą treścią tej sztuki. 
Za daw nych rządów  cesarskich, nie byłoby to  mo- 
żliwem. Dzisiaj żyjemy w  republice, a taktyka haka- 
stycznego  rządu w obec Polaków, należy ju ż  do  hi- 
storji. Sądzim y więc, że odgrzebaniem  w spom nień  
historycznych przez uryw ki z literatury polskiej, nie 
narazimy się nikom u. Polityka W ilhelm ów  i Bismar- 
ków  w zględem  Polaków, potęp ioną dziś została na­
w et przez niektórych publicystów  i polityków  nie­
mieckich, nie dziw ota więc, że znalazła ona silny o d ­
dźw ięk p ro testu  w  ów czesnej literaturze polskiej pod 
zaborem  austrjackim.

W obec dzisiejszych czasów , kiedy konstytucja 
niemiecka zagw arantow ała nam  rów ne prawa, przy­
pom nienie nam  tej popularnej sztuki Lucjana, Rydla, 
obudzić pow inno  jedynie dziękczynienie d o  Boga, że 
pozw olił nam doczekać lepszych czasów.



Prezes Związku Polskich H u t Żelaznych p. Ma­
ciej Rogowski, w ręczył p. M arszałkowi Trąm pczyń- 
skiego w  imieniu w szystkich hu t Polski 1 miljon m a­
rek na plebiscyt górnośląski.

* Warszawa. O d  dłuższego czasu kroniki P o g o ­
tow ia no tow ały  wypadki zatrucia chlebem, w  tern 
kilka śm iertelnych. P rasa uderzyła na alarm, w ładze 
sanitarno-policyjne w drożyły dochodzenie, lecz na ra­
zie bezskutecznie, aliści po  długich poszukiw aniach 
ustalono, że chleb trujący wypieka! M ajer Fernt, któ­
ry, dla dodania wagi, dosypyw ał trucizny w postaci 
w ęglanu barytu. Piekarnię truciciela opieczętow ano, 
F renta zaś aresztow ano.

* Warszawa. Francuskie koło am atorskie w  W ar­
szaw ie postanow iło  urządzić w najbliższym  czasie w 
W arszaw ie w Teatrze Wielkim dw a przedstaw ienia 
na d ochód  akcji »W ieIkiego Tygodnia G órnośląskiego*.

* Bytom. W czoraj rano przybyło na dw orzec tu 
teiszy 15—25 stostrup ierów  niemieckich, którzy w yje­
chali potem  pociągiem do Gliwic. W szyscy byli d o ­
brze uzbrojeni, co podpadło  urzędnikom  policji ple­
biscytow ej. Rozbrojenie atostruplerów  nie było m oż­
liwe w obec groźnej postaw y, jaką zajęli w zględem  
urzędników . Bojowcy wieźli nadto  wielkie paki piś- 
mideł antypoiskicn, k tóre rozdaw ał; w w agonie i na 
przystankach kolejowych.

* Gliwice. W ładza koalicyjna zaaresztow ała w tu- 
tejszem liceum olbrzym i skład bielizny, skradzionej 
podczas w ojny we Francji. Bieiizna miała zostać roz­
daną  przez N iem ców pom iędzy hsim attrojerów ,

* Zabrze. Pułkow nikow a H otfm annow a ofiarow a­
ła dla G ó in eg o  Śląska płaskorzeźbę z bronzu złoco­
ną przedstaw iającą M atkę B oską z Dziecięciem Jezus. 
Jest w olą ofiarodaw czyni, ab  ta św ięta pam iątka ro ­
dzinna, wielkiej w artości um ieszczoną została na p a­
miątkę piebiscytu w  jednej ze św iątyń górnośląskich. 
Jsk się dow iadujem y, obraz ten podobno  ma być u- 
mieszczony w kościele w Zabrzu, m iejscow ości, w 
której najwcześniej zabiło życie polsaie, gnębione 
przez wieki.

* Racibórz. Na m ieszkanie polskich członków  p o d ­
kom itetu parytetycznego w  gnunie T łuste  M osty 
(Stolmiitz) pow . gśubezycki, m ieszkających w  Mako 
w ie rzucili s to shup ierzy  w n:edź:eię późnym  w ieczo­
rem bom bę, która w ybuchła, w yw ołując straszne sp u ­
stoszenie. Na szczęście z o só b  nikt me został ranio­
ny Na drugi dzień w poniedziałek o godz. 4 po poi. 
zestali ci sami panow ie aresztow ani przez żandarm a 
niem ieckiego w M akowie, i mimo, że pokazywali 
sw oje legitymacje, stw ierdzające, że są członkami ko­
misji parytetyczne}, w śród  ordynarnych wyzw isk o d ­
p row adzono  ich do aresztu. D opiero później zostali 
w ypuszczeni na w olność.

* Rybnik. Przytrzym ano w  pobliżu Ruptaw y 4 
w ozy z nronią. O błożono aresztem  13 karabinów  m a­
szynow ych, 66 000 naboi i 200 g ranatów  ręcznych. 
Broń sp row adzono  z C zechosłow acji, skąd Niemcom 
teraz po zamknięciu granicy broń  dostarczają.

* Makoszowy. D nia 1Q. bm. zaaresztow ała policja 
plebiscytow a u znanego  stostruplera niem ieckiego J ó ­
zefa Barinika 117 karabinów  i 609 naboi. Bartnik 
zbiegł. B roń pochodzi, jak donoszą z Brzegu (Brieg).

Ze świata.
Obrona obywateli estońskich.

W arszaw a. Rząd angielski zgodził się na objęcie 
opieki dyplom atycznej i konsularnej nad obyw atelam i 
estońskim i w  państw ach , w  których Estn nja niema 
w łasnych przedstaw icieli lub  konsulatów .

Poniew aż do kategorji pow yższych krajów  nale­
ży Polska, opiekę ogó lną nad obyw atelam i republiki 
estońskiej obejm ą konsulaty angielskie.

Szwajem <a przeciw Moskwie.
R obotnicy szw ajcarscy wypow iedzieli się olbrzy­

mią w iększością g łosów  przeciw przyłączeniu do  trze­
ciej m iędzynarodów ki Lenina,

japońskie p.zygotowanśa wojenne.
W edług  informacji »Praw dył  z Tokio zw rócił 

się rząd japoński d c  iel.arzy, dentystów ' i rzem ieślni­
ków  z zapytaniem , czyby w  razie w ojny poświęcili 
się pracy dla Ojczyzny, choćby ich nie zm obilizowano.

Tokio. M inister marynarki przew iduje budow ę 
olbrzym ich lataw ców  i zaangażow ał w tym celu 20- 
stu  angielskich inżynierów  i m echaników.

Klęska greków w  Turcji.
Na odcinku frontu grecko-turckiego pod B russą 

ponosiły  w ojska greckie w trzydniow ej bitw ie dotkli­
w ą klęskę. Turcy pobili 4 dywizje greckie i zabrali 
6900 G reków  do niewoli.

Ruch towarzystw.
Zjednoczenie zawodowe polskie w pow . sztum ­

skim. M ężami zaufania zostali w y b ra n i: W  B u c h ­
w a l d z i e :  d ruh B orow ski. W  T e l k w i c a c h :
d ruh  Cencki. W  N o w e j  w s i :  druh L ew andow ski. 
W  W a p l e w i e :  druh Napierała. Do nich zgłaszaj­
cie się w  każdej potrzebie lub w prost do w icepatro- 
na p. St. G ó r s k i e g  o w  Starym targu lub do se­
kretarza zw iązkow ego w S z t u m i e .

Olsztyn. Zebranie Tow . L udow ego  odbędzie się 
w 'n ied z ie lę  dnia 30. stycznia o godz. 4-tej po po.u- 
dniu w hotelu „International". O  liczny udział uprasza

Zarząd.
Szenwiza Tow . L udow e w S zenw ine (pow . 

sztum ski) urządza w so b o tę  d. 20. b. m. o godz. 6 
w ieczorem  przedstaw ienie amatorskie. Pow tórzenie 
tegoż odbędzie 'się w  niedzielę 30-go stycznia w Mi­
kołajkach na sali p. Friedericiego o godz. 6-tej w ie­
czorem . Po przedstaw ieniu tańce.

Sztum. W  niedzielę dn ia  30go b. m. wieczorem 
o 6-tej odbędzie się „Zabaw a z teatrem i (tańcami"
nrł (niHar7\icłura młnH7iP’5r\/ nrtlctlfipi IpdriOSr. W Sztll-

Zebranie Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego

odbędzie się w  czw artek dnia 27-go bm. w  po łu d n ie  
w  Buchw aldzie celem ostatecznego  om ów ienia spraw y 
kontraktu.

Sprzedaż drzewa.
Nadleśniczówfca Purda. D rzew o około  3000 fm. 

z okolicznych leśniczów ek sprzedaw ane m a być w 
drodze submisyjn*1'. Podania piśm ienne pod n ap isem ; 
»Grubenhoiz« Ouaawać trzeba najpóźniej do  14 lu­
tego w nadleśnióczw ce. O tw arcie ofert nastąpi dnia 
15 lutego przed poi, o godz. 10.

B?rkwcda. Dnia 10-luiego o  godz. 2 po  p o łu ­
dniu odbędzie się tu sprzedaż drzew a w drodze 
aukcji z rew iru leśniczego Kaletki. Rozchodzi się o 
1200 rm. W arunki obejrzeć m ożna w biurze leśn - 
czówki.

Bzień dobry!
Jes.t to  jasnem , że „Gazeta" znajdow ać się 

pow inna w  każdym dom u polskim w 
Prusach. Kto „Gazety" dotychczas 

niema, niech tekow ą zapisze 
za 6 marek n a  miesiące

l u f y  i m a r z e c .

Urzędy pocztow e przyjm ow ać m uszą przedpłatę za 
„Gazetę". — Kwit do zapisania jest w dzisiejszym num.

Załączony kw it prosim y wypełnić, wyciąć i z 
pieniędzmi oddać listow em u lub na poczcie.

od tow arzystw a młodzieży polskiej „Jedność" w  Sztu­
mie na sali w Strzelnicy.

Szedłowo. W  niedzielę dnia 30 go  b. m. o godz. 
5 i pół po  poi. odbędzie się w Trzcianfe na sali p. 
Z cchow sk iego  przedstaw ienie teatralne wraz z zaba­
w ą „Staiy piechur i syn jego huzar". O  liczny udział 
prosi

Komitet
zjednoczonych tow arzystw  Trzciana i Straszewa.

Ich bestelle hięrm it fur die M o n te  Februar u. 
M arz die po lnische Ż eitung

„Gazeta Olsztyńska*4 *
aus A 11 e n s t e i n mit Z usteilung  und zahle 6 Mk.
Besteilgeld.

imię, nazw isko i adres (Vor- und Zunam e und Adresse):

O bige 6 Mk. erhalten zu haben  bescheinig t

Baczność! Polecam nadzwyczaj tanio: Baczność!
Płaszcze zimowe damskie po 98 mk.
Płaszcze zimowe dla dziewcząt po 45 mk.
Kcstjumy damskie no 175 n?k-
Spódnice damskie po 45 mk.
Bluzki, dobre zimowe po 39 75
Ubrania męzkie co 295 mk.
Paietoty DO 175 ml:.

Płótno n» koszule iuż po 1190 za tatr
Płótno na powłoki już po 16 50 za mtr.

lutety na wsypy już po 18 — za mtr.
Barchany na koszule już po 14 50 za mtr.
Materjały na ubrania i kostjumy

140 cm szerokie już po 36'— za mtr.
Bawełna dc tkania po 39' — za fant

Owczą wełną wymieniam za towar. 
Maszyny do szycia „Kayser44.

ID. JHutcsfgstskf, IDortembork
R Y N E K  9 4 (W łaściciele. Kowalski i Szulc.) 1 E L E  F O N  41
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Robotnika
m a szarwarkamś przyjmie na oso b n y  folwark 
i. r b.

Dom.  H o h e n d o r f  p. Stuhm.

Robotnik, Polak
z 1 zacłężnikiem, w ydalony z m ajątku niem ieckiego, 
poszukuje pracy od zaraz.

Zgłoszenia d o  S z t u m u ,  Am K reishaus 67.

Akordnika
z ca. 20-m a ludźmi (głów nie z dziewczynam i) przyj­
mie później D o m.  t i o h e n d e r f  p. Stuhm.

Zgłoszenia piśmienne z dokladnem  podaniem  
żądań nadesłać p ro szę  w  pezzątku  lutego.

Maszyna do szycia
jest na sprzedaż u

L a s k o w s k i e g o  w Gietrzwałdzie.

Kto?
wyrabia drewniane łyżki, warząchwie i kro
ipidła. Potrzebuję na odsprzedaż. Zgłosz. 

pod nr. »203« do ekspedycji Gazety.

rBANK DYSKOHCOUy
w  O L S Z 1Y N IE

Klebarska 10/12 Teiefon 696.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe.

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s ;

Diskonto Bank in Allenstein
f t & a g o  8 G C O O G 3  a O C O O G O S O G ©

Koza kotna, dobra do  mleaa, jest dla 
■braku paszy na sprzedanie 

F l o r c z a k ,  
koszary jegierskie.

S E

Świece Kościelne
1/4, 1/2, 3/4 i 1 funtowe

są do nabycia w

Księgarni Joanny -Pieniężnej
ul. D olno Kościelna 12.

BBNK LUDOWY
I

II

w Olsztynie ul. Cesarska 16 I
płaci od depsizyfóa Z„ 3 i 4 p roesn f

sto sow nie  do czasu w ypow iedzenia.

Udziela pożyczek pod dogodnym i warunkam i.

óatiii clararfy  codziennie ad godz. 11 do 1. 

!3e!efanu n r . 65  b.
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